
Beduin w pustym.

flr. 22. — Rok XX1X.
Dnia 30 Maja 1908 r.

listych łodygach, jechali na osiołkach Słowacki 
i Brzozowski, wracając ze szczytów piramid, bo 
zwiedziwszy Grecyę, popłynęli do Egiptu.

— To dziwne, zwrócił się Juljusz do towa­
rzysza, gdym był na kopule św. Piotra w Rzy­
mie, myślałem wówczas, że kiedyś wdrapię się 
jeszcze na piramidy, i oto dziś przeczucie się 
moje sprawdziło.

- To chyba najwyższy punkt ze znanych 
ci, Julu?

— W swojem dotychczasowem tułactwie, 
mam kilka niepowszednich miejsc do zanotowa­
nia: szczyt Faulhornu, kopuła św. Piotra, Wezu- 

Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci 
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

ROZDZIAŁ VIII.

Na Wschodzie.
(dok.)

Wielka, czerwona kula słoneczna zapadała 
już w przepaścistą głąb'. Smugi złocisto purpu­
rowego światła rozżarzały ziarniste piaski pusty­
ni, barwiąc sięgające niebios piramidy.

W stronę połyskującego czerwienią Nilu, 
ku palmom, kołyszącym się na wysokich, strze­

Z życia naszych wieszczów.
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wjusz i Piramidy. Są to dla mnie, jak najwyż­
sze gałązki na drzewie, na których ja, biedny 
ptak wędrujący siadałem na chwilę, aby ode­
tchnąć.

Dojeżdżali do Nilu, przez który przeprawić 
się mieli na noc do wsi pobliskiej.

Słowacki obejrzał się poza siebie, pod pi­
ramidami stali jeszcze beduini w płaszczach i, 
przyłożywszy zgięte dłonie do serca patrzyli za 
odjeżdżającymi.

— Jacy my maleńcy na tern morzu piasku, 
wobec olbrzymich granitowych gmachów, rzekł 
Juljusz, żegnając wzrokiem piramidy.

— Jak mrówki wydawać się musimy, gdy 
się na nas patrzy z ich szczytu.

— Wielkie, bezmierne przestrzenie budzą 
we mnie zawsze smutek i tęsknotę, mówił w za­
myśleniu Słowacki.

— Czuje się wtedy dotkliwiej osamotnienie.
— Kiedy stanąłem na szczycie piramidy, 

gdy ziemia niemal znikła mi z oczu, a w około 
widać było tylko sinawą pustkę, taki mi nagie 
smutek serce ścisnął, taka tęsknota za kochany­
mi, że bezwiednie prawie zawołałem tak, jak 
kilka dni temu na pełnem morzu: „Smutno mi 
Boże!“—W tym hymnie wypowiedziałem wszyst­
ko, co czuję, kiedy mi tęskno i źle na świecie.

Słońce niknęło szybko.
— Rosa pada, rzekł po chwili Brzozowski.
— Opary powstają nad rzeką. Patrz, owi­

jają palmy, jakby błękitnawą gazą. Kładą się na 
Nilu, jak sinawe dymy.. Cień smutku padł na 
ziemię.

— Majestatyczna cisza.
Dojeżdżali do przystani. Przewodnik stał 

już w łodzi, gotowy do drogi. Wsiedli, Arab 
chwycił za wiosła i łódka pomknęła cicho, oto­
czona niebieskawymi zwojami oparów. Słowac­
ki wyjął notes podróżny pełen wierszy, notatek 
i rysunków, a oparłszy go na kolanach, pisał 
ołówkiem w takt biegu fal.

Piramidy, czy wy macie
Takie trumny, sarkofagi, 
Aby miecz położyć nagi...

Pogrześć i nabalsamować,
I na późne czasy schować?
— Wejdź z tym mieczem w nasze bramy
Mamy takie trumny, mamy.

Piramidy, czy wy macie
Takie trumny, grobowniki,
Aby nasze męczenniki
W balsamowej złożyć szacie;
Tak by każdy na dzień chwały
Wrócił w kraj choć trupem cały?
— Daj tych ludzi, tych bez plamy,
Mamy takie trumny, mamy!

Piramidy, czy wy macie 
Takie trumny i łzawice, 
By łzy nasze i tęsknice 
Po ojczystych pól utracie, 
Zlać tam razem i ostatek 
Czary dolać łzami matek?
— Wejdź tu, pochyl blade lice, 
Mamy na te łzy łzawice!

Piramidy, czy wy macie 
Takie trumny zbawicielki, 
Aby naród cały, wielki 
Tak na krzyżu, w majestacie 
Wnieść, położyć, uśpić cały 
I przechować — na dzień chwały?
— Złóż tu naród, nieś balsamy, 
Mamy takie trumny, mamy!

Piramidy, czy została 
Jeszcze jaka trumna głucha, 
Gdziebym złożył mego ducha?...

— Cierp a pracuj! i bądź dzielny 
Bo twój naród nieśmiertelny, 
My umarłych tylko znamy, 
A dla ducha trumn nie mamy.

Wietrzna, jękliwa noc. Na niebie kłębią 
się chmury, zasłaniając raz po raz bezduszny 
księżyc. Wicher dmie po skalistem pustkowiu 
i obija się co chwila o zębate mury Jerozolimy. 
Ku miastu zbliżają się na koniach jeźdźcy w bia­
łych, rozwianych płaszczach. Jadą w milczeniu, 
zziębnięci i znużeni całodzienną drogą. W od­
wiecznym grodzie cisza zupełna: mieszkańcy 
śpią pod osłoną zawartych wrót miejskich.

Podróżni zatrzymali się przed bramą Jafską.
— Czy aby nas wpuszczą?
— Mamy przecież pozwolenie baszy.
— Tak, ale czy otworzą nam w nocy.
— Trzeba próbować.
Wśród głuszy nocnej rozległo się silne ko­

łatanie.
— Nic. Ani znaku życia!

- Ha, będziemy, widać musieli nocować 
przed můrami.

Dziękuję ci uprzejmie, — na wietrze 
i zimnie.

— Cóż robić. Próbuj ty teraz, Zeno; mo­
że będziesz miał szczęśliwszą rękę.

Wiatr daleko rozniósł stukanie. Gdzieś na 
krańcach miasta odezwały się psy. I cisza.

— Różne miewaliśmy noclegi. Przypomnij 
sobie, że bywały nawet gorsze.

- Pod gołem niebem nie nocowaliśmy 
nigdy.

— Ale zato w Vostizy siedzieliśmy przez 
noc w kominach, a na pustyni nocowaliśmy w 
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grobie świętego tureckiego w sąsiedztwie z nie­
boszczykiem.

- Spałem wtedy wybornie. Najgorsza do­
tychczas była noc wigilijna w El-Arish.

Stoi mi jeszcze przed oczyma ta noc 
pełna grozy, w namiotach rozrywanych wiatrem 
czerwonych od piorunów, ten wylew wzburzonej 
rzeki, co nas ledwie nie zatopił.

— Ten jeden raz tylko zakłócony był spo­
kój naszej kwarantanny.

— Wiesz, że ja kwarantannę tę naszą mię­
dzy Egiptem i Palestyną dziwnie smętnie będę 
wspominał: był to cichy tydzień mego życia; u- 
podobałem sobie w ciszy piaskowego stepu i szu­
mie morza. Pamiętasz straszną historję, opo­
wiadaną nam przez doktora, o starcu, któremu 
podczas kwarantanny w El-Arish wymarła na 
dżumę cała rodzina? Może coś napiszę na ten 
temat!

— Nie masz to, jak być poetą!
— Wszędzie się wówczas piękno dostrzeże. 

O i teraz naprzykład; jaki to ponury, poetyczny 
krajobraz. Myśl mknie het, w 'średniowieczne 
czasy, budzą się wspomnienia krzyżowych ryce­
rzy!...

Właśnie księżyc wyrwał się na chwilę chmu­
rom i oblał ziemię martwym, srebrnym blaskiem. 
Czepiające się po wzgórzach wieżyczki i wązkie 
kamienne domy Jerozolimy, wysmukłe cyprysy, 
połyskujące półksiężyce na meczetach i jeźdźcy 
na pustkowiu za můrami miasta,—-wszystko two­
rzyło niezwykły, jakby skamieniały z przed wie­
ków obraz.

Słowacki zwrócił twarz ku niebu i w jego 
wielkich źrenicach odbiły się dwa małe księżyce.

— Przypomina mi się Mickiewiczowska noc 
z „Grażyny” — rzekł Brzozowski.

— Masz słuszność, podchwycił Juliusz:
«Coraz to ciemniej, wiatr północny chłodzi;
Na dole tuman, a miesiąc wysoko
Pośród krążącej czarnych chmur powodzi, 
We mgle niecałe pokazywał oko, 
1 świat był nakształt»..
— Zamiast deklamować, pomóż mi raczej 

kołatać, bo już ustaję ze zmęczenia.
— Walmy więc teraz z całych sił razem, 

może przerwiemy wreszcie błogosławiony sen 
strażników.

W odpowiedzi na łoskot rozległy się uja­
dania psów, a po chwili dały się słyszeć nawo­
łujące głosy ludzkie.

— Przecież! odetchnął z ulgą Brzozowski.
— Nareszcie! — zawołał Juliusz.
Skrzypnęły podwoje, strażnicy sprawdzili 

firmany baszy i wpuścili podróżnych do staroży­
tnego grodu.

Po pustych ulicach przez chwilę rozlegał 
się głośno tupot kopyt końskich i szczekanie 
przebudzonych psów, wreszcie i to ucichło, 
miasto znowu spowiła cisza. Podróżni zatrzy­
mali się na nocleg w klasztorze...

Nazajutrz Słowacki i Brzozowski od same­
go rana udali się na zwiedzanie miasta i nad 
wieczorem dopiero wracali z wędrówki po uli­
cach Jerozolimy.

— Idź sam do klasztoru — rzekł Juliusz, 
zatrzymując się przed kościołem.

— A ty, gdzie zostaniesz?
— Ja idę do kościoła.
— O tej porze? Siódma godzina, kościół 

lada chwila zamkną.
— Chcę przepędzić noc u grobu Chrystusa 

Pana — odparł Słowacki, ściskając na dobranoc 
rękę Brzozowskiego.

Kościół był pusty. Zaledwie Juliusz wszedł, 
zatrzaśnięto podwoje i poeta został sam.

W najwspanialszej części ogromnej świątyni, 
pod kopułą wzniesioną na osiemnastu kwadra­
towych filarach jest grota, gdzie niegdyś pocho­
wane było Ciało Zbawiciela.

Słowacki wszedł tam przez wązkie drzwi­
czki i padł na kolana przy kamieniu grobowym. 
Żadne słowa, żadna myśl nawet nie mogłaby 
wyrazić uczuć poety. Modlił się całą istotą: go­
rącem! łzami, przyśpieszonem biciem serca, żar- 
liwem zaciśnięciem rąk. W tern najświętszem na 
ziemi miejscu Juliusz nie myślał o sobie; czuł 
ból i cierpienia całej ludzkości i dla niej łaknął 
ukojenia. Wszystkie tęsknoty świata, wszystkie 
smutki, wszystkie zwątpienia wypłakiwał na gro­
bie słodkiego Mistrza.

Ponad rozmodlonym poetą zwieszały się 
migotliwie płonące lampy. Gdzieś zegar wybijał 
godziny.

Słowacki wyjął Biblię i, roztworzywszy 
Ewangielię św. Jana, zatopił się w czytaniu słów 
Zbawcy, które zdawały się doń mówić miękkim 
głosem: „Jako mię umiłował Ojciec i Ja umiło­
wałem was. Trwajcież w miłości Mojej.“

Zegar wybił dwunastą i jednocześnie dre­
wniana kołatka budziła księży na nabożeństwa. 
Zapaliły się światła w kaplicach różnych obrząd­
ków i kościół napełnił się szmerem modlitw. 
Msze wychodziły jedna za drugą.

Po północy do kaplicy Grobu Pańskiego 
wyszedł ze Mszą, Polak ks. Ryłło. Juliusz był 
Mszę tę zamówił i teraz służył do niej. Nikogo 
prócz nich w Grocie nie było i tylko ich szepta- 
ne modlitwy wzlatywały do Nieba; a tak obcią­
żone były prośbą, tak pełne dziecięcej ufności. 
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takie błagalne, że zda się zaważyć musiały na 
szali miłosierdzia i sprawiedliwości Bożej: pła- 
cząc, modlili się za Ojczyznę.

Ludwika J.

Bracia Steczkowscy.
___ _ [c. a.)

— Proszę pana, dwunasta godzina bije!— 
zawołał zdumiony Wiktor.

— Jakto czas szybko upływa? Od 10 lat 
nie zasiedziałem się jeszcze tak długo. . A wy 
jutro rano?...

— Tak o wpół do szóstej.
— Trzeba nie mieć sumienia, żeby was 

tak wytrzymać!... No, Bóg wam zapłać chłopcy!.. 
I szczęśliwej drogi... A kiedy wam naprawdę 
nienajgorzej ze mną, to nie zaniedbujcie mnie 
po wakacjach, nie zapomnijcie przez lato!

— Ja będę panu pocztówki przysyłał, do 
siódmej skóry!... mam kolekcję śliczną! — za­
wołał Wojtek.

— Dziękuję, dziękuję... Zatem obiecujecie?
— Obiecujemy i cieszymy się!
— Niech was Bóg prowadzi i odprowadzi­

li❖ *
Wakacje, wakacje pełne swobody, gwaru, 

zamętu, ciepła rodzinnego, bujnej natury w peł- 
nem rozwoju lipca i sierpnia i bujniejszej jesz­
cze w piersi siedemnastoletnich młodzieńców, 
minęły szybko, zostawiając wspomnienia jakiejś 
wesołej i serdecznej humoreski.

Nie skończył się dla nas niepomyślnie rok 
szkolny, Steczkowscy bowiem, renomowane 
łobuzy, uczyć się lubili, książka nie była dla 
nich nigdy postrachem.

Pan Turzyński przeszedł latom jakąś cię­
żką chorobę, schudł też bardzo i postarzał, ale 
powitał nas z dawną serdecznością, zapraszając 
na stałe przesiadywanie w ogródku, tylko że 
nas początek roku zbyt pochłaniał, abyśmy 
mogli spełnić to zadanie w zupełności.

W szkole ubyło wielu kolegów, przybył 
zaś tylko jeden, Mar j an Parhkowski z sześcio- 
klasowej szkoły w Kole. Posadzono go przy 
mnie. Facet dosyć sympatyczny. Po kilku 
dniach obcowania w jednej ławce, spostrzegłem 
na książce z kosmografii wypisane: Eugeniusz 
Koliński... Aż podskoczyłem:

— Skąd macie tę książkę?
Mary an spojrzał zdziwiony.

— Jakto, skąd mam?... kupiłem ją... Czy 
myślicie, żem komu ściągnął.

— Ach nie, co za myśl... kupiliście, natu­
ralnie... w antykwami, tylko mnie to nazwisko 
uderzyło.

— Właśnie że nie w antykwami, ale 
wprost od Kolińskiego.

— Znacie Kolińskiego?
— Był moim korkiem.

Eugenjusz?
— Tak, Eugenjusz.
— Sierota bez ojca i matki?
— Tak, zupełny sierota, dzielny chłopak!
— Gdzie on teraz? gdzie?
— Skończył szkolę, jako pierwszy uczeń... 

ale że nie miał na przyjazd do Warszawy, przyjął 
kondycję u aptekarza w Kole, żeby zarobić 
sobie na dalszą naukę.

— Więc on jest w Kole, jest i teraz?
— To wasz krewny?
— Więcej jak krewny!... Kolego, żebyście 

mi 10 funtów hałwy, albo ćwierć funta trzy- 
rublówek położyli, to nie sprawilibyście mi ta­
kiej radości, jak tern odkryciem!

Wejście profesora przerwało naszą rozmo­
wę. Po skończonej godzinie, poskoczyłem do 
Elka:

— Elek, Elek, wiesz, co łotrze jeden, 
odnalazłem Genia Kolińskiego.

I opowiedziałem wszystko. Elek omal 
mnie nie udusił z radości. Potem zrobiliśmy 
naradę; czy powiedzieć zaraz p. Turzyńskiemu, 
czy napisać do Kolińskiego, aby przyjechał do 
dawnego opiekuna, który tak bardzo tęskni 
za nim.

To wydało nam się właściwszom. Wie­
czorem zabraliśmy się do pisania listu, ale na- 
próżno mordowaliśmy papier i pióro, a najbar­
dziej własne głowy; sprawa, którą mieliśmy 
poruszyć, była tak drażliwa i delikatna, że nie 
umieliśmy ubrać jej w słowa. Wobec tego po­
stanowiliśmy wyzyskać okoliczność, że w naj­
bliższą sobotę wypadała galówka i pojechać sa­
mym do niego.

Cieszyliśmy się na tę perspektywę nie­
zmiernie. Pp. Rydlom i Wojtkowi powiedzie­
liśmy, że jedziemy do kolegi w sobotę. Pierw­
szym pociągiem ruszyliśmy do Kutna. Byliśmy 
weseli, jakbyśmy już jechali na święta. Kupo­
waliśmy po drodze dzienniki, w Skierniewicach 
kazaliśmy podać sobie kawę do wagonu, zje­
dliśmy aż po trzy ptysie i postanowiliśmy so­
bie, że gdy będziemy wracali z Kolińskim, to 
zjemy po cztery.

Tu jednak nasunęła mi się jedna refleksya: 
być może, że nasz przyszły towarzysz nie bę 
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dzie nie będzie miał na bilet, trzeba więc od 
wszelkiego wypadku mieć tyle, aby módz mu 
zaawansować.

Obliczyliśmy nasze kapitały* starczyło nam 
doskonale na trzy bilety i pozostało jeszcze 
65 kop. Te trzeba było zachować na pożywie­
nie w ciągu dzisiejszego i jutrzejszego dnia, mo­
żność zaś przejechania przestrzeni między Ku­
tnem a Kołem karetką została wykluczona.

— Wielka heca! — zawołał Elek — to 
pójdziemy piechotą; pogoda, ciepło... będzie 
spacer.

I rzeczywiście puściliśmy się pieszo, prze­
pytawszy się poprzednio o drogę i trzymając się 
pilnie szosy. Gdy jednak noc zapadła, zrobiło 
się tak zimno, że drżeliśmy w naszych lekkich 
paltotach; postanowiliśmy przenocować w pierw­
szej lepszej oberży lub chałupie.

Musieliśmy jednak iść dobrą godzinę 
jeszcze, zanim jakieś światełko przy drodze za­
paliło w nas nadzieję ogrzania się i przespania 
pod dachem. Jęliśmy się dobijać do drzwi, nad 
któremi zawieszony wieniec ze zboża świeżego 
świadczy, że niedawno winszowano tu obfitego plo­
nu. Kołatanie nasze rozbudziło najprzód dziecko, 
które odezwało się cienkim dyszkantem, potem 
kobietę, która poczęła wołać wystraszonym 
głosem:

— Maciej, Maciej! o rety, drzwi wyłamują!
— A kto tam! — huknięto ze środka.
— Proszę otworzyć, podróżni...
— Nie otwieraj, Maciej, niech ręka Boska 

broni!... pewno bandyty!
— Wynośta się, u nas pieniędzy niema... 

głupi tylko pieniądze trzyma w te czasy.
— My nie chcemy pieniędzy, tylko noc 

lęgu.
— A to se szukajcie noclegu, tu nie 

oberża.
— Ależ, mój gospodarzu, dajcie nam gdzie 

przespać... może jaka stodółka, albo obórka.
— Juści, juści, obórka, stodółka... To wejdź­

cie do komory, która jest tam przy chałupie...
— Na prawo, czy na lewo?
— Na lewo.
— Psia kość — słoniowa, żebyś piekła nie 

oglądał, że nam taki bydlęcy nocleg rezerwu­
jesz! — zawołał Elek, zmierzając ku uchylonym 
drzwiom jakiejś przybudówki.

Przy blasku zapałki spostrzegliśmy, że 
była zupełnie pusta, w kącie leżało tylko kilka 
kloców drzewa, poza tern nic, nawet garści 
słomy.

— Ażeby mu wszystkie pierzyny wiatr 
porwał — rzekłem z uśmiechem.

— Cicho... otwierają drzwi chaty.

— Zmiękło w nim serce, ulituje się nad 
n aszy mi gnatam i.

— Zawsze poczciwy nasz lud!
Kroki zbliżały się do naszych drzwi, ale 

dziwnie ciche i ostrożne. Nagle usłyszeliśmy 
trzask zakładanego skobla, przesunięcie jakie­
goś żelaza, a potem zgrzyt zardzewiałego klucza.

— Co to?... Zamknęli nas!
— Siedźta teraz — odpowiedziano nam 

z zewnątrz. — Myśleliśta, żeście trafili na głu­
piego, który da wam tu siedzieć, póki reszta 
nie nadejdzie, a. potem weźmiecie strzelać 
z brauhngów i „dawaj pieniądze...“ Aha, ma­
lowana figa!... Maciej Ziółko nie głupi, wie co 
się święci... Idę po chłopów i po sołtysa... 
Wypiszą wam na skórze protokuł.

I odszedł, nie słuchając naszych zaklęć 
i zapewniań niewinności.

(d. n.)

dSisfy z podróży jaskółki
V. Z Wiednia do Wenecji.

Migają przez okna pociągu ostatnie domy 
Wiednia, drży wagon, jak gdyby przeczuwał, 
że piąć mu się przyjdzie po zawrotnych i nie­
zmierzonych okiem wysokościach, drży do wtó­
ru i serce waszej Jaskółki, a czy dziwić się 
temu będziecie? Pomyślcie tylko, za kilka­
naście godzin miałam, przebywszy Alpy, sta­
nąć na klasycznej ziemi Włoskiej, z której szły 
do Polski od najdawniejszych, od zamierzchłych 
czasów, powiewy nowych pojęć o religii, o pra­
wie, o sztuce, słowem szła kultura, kwiat ży­
cia narodów.

Więc też tysiące myśli i wspomnień ci­
snęło mi się do głowy. Zobaczę ojczyznę ba­
jecznych mytów i prawdziwych bohaterów, 
o których uczyłam się kiedyś, jak wy uczycie 
się dziś, młodzi przyjaciele. Wilczyca karmi' 
cielka Remusa i Romulusa, szybki wzrost gro­
du, co tak prędko wystrzeliło w potężne i za­
borcze państwo, cały szereg wodzów, jak Scy- 
pion, Regulus, Pompejusz, Cezar; znakomitych 
cnotą obywatel, jak Cincinatus, Katon; bo­
haterscy obrońcy wolności ludu — Grachowie, 
wielkich mówców i uczonych, jak Cycero, Se­
neka, Pliniusz!... ileż innych jeszcze obrazów 
majaczyło w mej pamięci, kiedy myślałam o 
szczęśliwej krainie winnych latorośli i złotych 
pomarańcz.

Ileż bliższych, droższych sercu każdego 
chrześcijanina wspomnień wiąże się z Włocha­
mi i ich stolicą. Apostolska misy a ŚŚ. Pio­
tra i Pawła, rzucony przykładem siew, okrutne 
prześladowania prawdy Bożej, której rozro­
stu nic przecież stłumić nie mogło, krwawe
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igrzyska, miliony męczenników idei postępu 
świata ginących w mrokach katakumb, a potem 
całe wieki tryumfu wiary Chrystusowej, roz­
rost, bogactwo, sława kościoła, opiekuna skrzy­
wdzonych, krzewiciela nauk i sztuk.

„Włochy, jadę do Włoch“, powtarzałam, 
niedowierzając, czy rzeczywiście dane mi bę­
dzie zobaczyć ziemię wielkich mistrzów Mi­
chała Anioła i Tycyana, Dantego i Petrarki, 
wielkich miłośników ludzkości, jak św. Franci­
szek z Assyżu, św. Antoni Padewski, albo Sa- 
wonarola z Florencyi, wielkich wreszcie współ­
czesnych mojej młodości bojowników za wol­
ność narodu, jak Siloio, Pellico, Garibaldi, Ca- 
vur lub Wiktor Emanuel. Wojna Włoch o nie­
podległość, ich zwycięstwa nad Austryą, to 
był złoty bo wiośniany sen życia Jaskółki.

Wy o tych sprawach wiecie tylko przez 
książki, mnie serce wyrywało się z piersi, sły­

sząc przed laty radosną wieść, że nadszedł 
czas, kiedy jeden naród drugiemu pomaga w 
walce o należne mu lepsze jutro, jak na krwa­
wych polach Solferina lub Magenty, żołnierz 
francuski pomagał żołnierzowi włoskiemu.

Widzicie, jak wiele myśli i uczuć czeka na 
wędrowca, który po raz pierwszy ma przebyć 
Alpy. Ale przy wyjeździe z dworca południo­
wego w Wiedniu nic nie zdradza blizkości gór, 
pociąg pędzi po falistej równinie, o spadkach 
obsadzonych winnemi szczepami. Jest ich zwła­
szcza bardzo wiele około Badenu, schludnego 
i porządnie zabudowanego miasta, a słynącego 
z wybornych kuracyjnych winogron. Sądząc 
po licznych hotelach musi ściągać wielu ludzi 
łaknących tego zdrowego owocu. Dlaczego je­
dnak jechać aż pod Wiedeń, jak to robią moi 
znajomi, kiedy i u siebie mieć można to samo. 
Kraj nasz obfitował przecież niegdyś w dosko-
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Ś p. Platon Kostecki.
patrz «Ze Świata».

nale winogrona; ślad winnic upamiętnił się na­
zwami wielu wiosek, któż nie zna Winiar, 
Winnicy, Winniczek. Przekonałam się zaś, że 
różnica klimatu między Krakowem, naprzykład, 
a Wiedniem nie wypada już tak stanowczo na 
naszą niekorzyść, tej wiosny Wawelskie stoki 
zieleniły się już pod słońce, kiedy na Baden- 
skicli winnicach leżał jeszcze śnieg. Chłodno, 
mroźno, zimowo wyglądały pola po obu stro­
nach toru kolejowego, tylko jakby dla obudze­
nia na nowo mojej zazdrości, po obu stronach 
długą linią ciągnęły się dwie smugi porządnie 
utrzymanej i owocowemi drzewami obsadzonej 
szosy.

Winnice, drzewa owocowe niby nic! a ile 
upokorzenia, ile goryczy mieści się dla nas 
w tym widoku! Jak my się sami dobrowolnie 
ubożymy! przecież każde drzewo zasadzone 
i utrzymane starannie, każda sztuka zwierzyny 
zwiększa bogactwo narodowe. Czytałam sta­
tystyczne obliczenie, ile tych, bogactw mają 
kraje dobrze zagospodarowane, Anglia lub 
Francja naprzykład, jak one są cenione, za­
bezpieczane, kiedy u nas! Okropnie smutno 
wypadłby rachunek naszych dostatków gospo­
darczych, któż u nas drzewą owocowe sadzi 
przy drogach, kto dba o ich wzrost, ileż wol­
no puszczonych, zdziczałych psów tępi na po­
lach zające i kuropatwy.

Zapamiętajcie sobie to co piszę: czas wa­
szej obywatelskiej służby wypadnie, mam na­
dzieję w porze samorządu i od was w wielu 
razach zależeć będzie dbałość o te drobne 
szczegóły, które bogacą kraj i nadają mu cechy 
kultury, zapamiętajcie na przyszłość, a tym­
czasem nie odbiegając już od chwili obecnej, 
patrzcie razem ze mną na coraz piękniejszy, 
co raz więcej malowniczy krajobraz, roztacza­
jący się po obu stronach plantu, po jego wscho­
dniej stronie zwłaszcza. (c. d. n.)

X. GALOPIN.

Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.
brzeł. M. S.

(Ciąg dalszy).
Gdy nas zobaczyli, uspokoili się i zamru­

gali jakoś porozumiewawczo powiekami.
Rozciągnęliśmy się na posłaniach, a do­

któr rzeki do nas zupełnie cicho:
— Tern gorzej, pojedziemy w biały dzień... 

i jeśli zechcą nas dopędzić...
— To będą musieli dobrze „sypać“, za­

śmiał się Fred, który kiedyś pracował w fa­

bryce samochodów i miał dla nich dużo sza­
cunku.

Zasnęliśmy trochę niespokojni, zapytując 
w duchu, czy odnajdziemy nasz nowy „Ko­
smos“.

Kto wie, czy wielki Razaju nie zachował 
dla siebie tego nowego przyrządu i czy nie 
umieści go za jakąś szybą z napisem: „Nie wol­
no dotykać“, co po marsyjsku brzmi: „Obo na 
tomajozos“.

Nazajutrz jednakże obawy nasze rozwiały 
się, gdyż znaleźliśmy „Kosmosa“ w tern samem 
miejscu, gdzie stał dnia poprzedniego. Mar- 
syanie schowali go widocznie tylko na noc.

Doktór obejrzał go dokładnie, zbadał 
wszystkie części i zaprosił czterech wielkogło- 
wych, aby wsiedli razem z nami.

Wielkogłowi nie dali się długo prosić. 
Wówczas na znak dany przez doktora, Fred 
i ja weszliśmy również i po chwili pomknę­
liśmy za miasto.
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Wielkogłowi nie wydawali się wcale zdzi­
wieni, — ale gdy zobaczyli, że mijamy strefę 
płomieni, otaczających miasto, zaczęli machać 
mackami i krzyczeć, zapewne z wielkiego 
strachu.

— Nie bójcie się — rzekł im doktór po 
marsyjsku — nie grozi nam żadne niebezpie­
czeństwo!

I zwracając się do mnie i Freda, do­
rzucił:

— Jeśli będą chcieli zbliżyć się do mo­
toru albo transmissyi, zwiążcie ich tymi drutami.

Ale wielkogłowi byli tak przerażeni, że 
wsunęli się w sam kąt „Kosmosa“, a wielkie 
ich oczy jeszcze się zwiększyły od strachu. 
Widocznie małe istoty przewidywały coś stra­
sznego.

Doktór czuł się w obowiązku uspakajać 
ich i tłomaczył, że już dawno miał zamiar po­
jechać na brzeg morza lodowatego gdzie zo­
stawił pewien ciekawy przyrząd, który chciał- 
by pokazać wielkiemu Razaju. Nawet bardzo 
grzecznie ich przepraszał, że tak niespodzianie 
wywiózł czterech marsyjskich dygnitarzy, nie 
uprzedziwszy ich o celu podróży.

Wielkogłowi uspokoili się nieco, ale je­
den z nich Baraziouju  ̂nader tchórzliwy, sta­
rał się przekonać doktora, że bardzo jest nie­
bezpiecznie jechać do stref lodowych, że mu- 
simy przejeżdżać przez okolice, zamieszkałe 
przez węże, dzikie zwierzęta, narażać się na 
straszne spotkanie! Ale jego rady pozostały 
bez skutku.

Podróż nasza trwała 120 godzin; jecha­
liśmy dzień i noc aż w końcu dojechaliśmy 
do pasa lodowców; tu musieliśmy się zatrzymać, 
z powodu wegetacyi dziennej i czekać aż ol­
brzymie rośliny wyrosłe pod wpływem ciepłych 
promieni słonecznych, zginą od zimna jakie 
tam panuje w nocy.

Nareszcie dojrzeliśmy lodowe pagórki, 
leżące nad samem morzem.

Biedni wielkogłowi nie przyzwyczajeni 
do takiego chłodu, drżeli jak osiny. Smutno 
było na nich patrzeć. Nawet pigułki pokarmu 
nie smakowały im.

Zawinęliśmy ich w nasze ubrania, wi­
docznie byli nam wdzięczni, bo brzydkie ich 
twarze rozjaśnił uśmiech.

O jakieś sto metrów od brzegu, doktór 
zatrzymał „Kosmosa“; Fred poszedł na poszu­
kiwania i miał powrócić do nas zaraz po od­
nalezieniu groty, w której umieściliśmy naszą 
pochwę repulsitową.

Długo jego postać skakała po śniegu i od­
dalała się szybko, ja zaś zapytałem doktora:

— A więc nie wrócimy już do Razaju?
— Nie — odrzekł uczony — jak tylko, 

odnajdziemy naszą pochwę repulsitową, nało­
żymy ją na „Kosmosa“ i natychmiast ruszymy 
w drogę ku Ziemi, — o ile, pan, panie Borel, 
nie zechcesz tu pozostać jako kolonista, ożenić 
się i uczyć Marsyan gry .na skrzypcach.

Zdziwiły mnie takie żarty ze strony czło­
wieka tak poważnego jak doktór, ale widocznie 

musiał być bardzo zadowolony i wesół. Co do 
mnie, czyż potrzebuję mówić, że byłem za­
chwycony i już w myśli witałem moją willę 
i ukochanego Stradivariusa.

To też roześmiałem się z żartu doktora 
i rzuciłem okiem na Marsyan, którzy nie wy­
glądali wesoło, wtedy przyszła mi nagle myśl 
do głowy.

— A cóż zrobimy z nimi?
— O! mój Boże — weźmiemy ich z so­

bą — odrzekł doktór — niedowiarkom, któ­
rzy nas będą brali za blagierów lub wizyonerów 
posłużą za dowód niezbity, że w istocie byliśmy 
na tej planecie dotąd nie znanej.

— Biedne stworzenia!... ależ one zamrą!..
Doktór nic na tonie odpowiedział... i wyj­

rzał przez okienko.
Fred powracał, a posuwał się ku nam jak 

najzręczniejszy biegacz, choć bez żadnego wi­
docznego wysiłku.

Gdy był o jakieś 10 metrów od „Kosmo­
sa“, huknął: hurra!

— Znalazłem kryjówkę!
Dźwięk jego głosu odbił się od „Kosmo­

su“, jak od kryształowego dzwonu.
Doktór rzekł wtedy:
— Panie Borel — posunę „Kosmos“ bli­

żej tego miejsca, gdzie nasz repulsit schowany. 
Zanim Fred i ja wydostaniemy pochwę, pan 
zostaniesz tutaj. Polecam pańskiej opiece tych 
wielkogłowych. Rozumie pan chyba, że nie 
możemy odejść wszyscy trzej — małe te isto­
ty mogłyby uciec z „Kosmosem“.

Z lekkością młodzieńca, stary uczony wy­
szedł z „Kosmosu” — i po chwili znikł razem 
z Fredem za ścianą lodową.

Czekałem, pełen niepokoju. Czytelnik 
mógł już zauważyć, że przeczucie rzadko mnie 
zawodziło, i teraz miałem przeczucie, że nasze 
nadzieje się rozwieją, że grozi nam nieszczę­
ście. Są rzeczy które się czuje, a raczej któ­
re się przeczuwa pomimo wszystko... Zdawało­
by się, że w pewnych chwilach jakaś nieznana 
siła opanowuje nasz umysł i robi go przewi­
dującym i przenikającym niejasno przyszłość.

Po godzinie ujrzałem znowu doktora 
i Freda.

Wyglądali jacyś zmieszani. Zbliżyli się 
do „Kosmosu“ i wsiedli bez słowa.

Od razu odgadłem, co się stało...
Po paru chwilach milczenia doktór rzekł 

poważnie:
— Panie Borel — ostatnia nasza nadzie­

ja uleciała w przestrzeń międzyplanetarną, naj­
prawdopodobniej powróciła na Ziemię. Pochwy 
repulsitowej niema w grocie. Ci drobni Mar­
sy anie nadbrzeżni, niepodlegli wielkiemu Ra­
zaju, żyjąc zapewne w stanie dzikości, musieli 
przeciąć liny — i repulsit poleciał sobie — 
poleciał...

— Nic nam nie zostaje, jak powrócić do 
wielkiego Razaju i prosić go o przebaczenie 
za tę wyprawę. Może kiedyś jakiś uczony z 
Ziemi przyjedzie nas uwolnić...

— Tak... może kiedyś po naszej śmierci... 
Toś pan winien naszej zguby!

— Panie Borel... jak pan prędko tracisz 
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nadzieję — rzekł zirytowany niepowodzeniem 
doktór — nie znasz się na sprawach nauko­
wych... wszak pan jesteś... poprostu... skrzyp­
kiem i do tego marnym!

Być nazwanym przez doktora! „marnym 
skrzypkiem“, tego było zawiele; chciałem się 
rzucić na starego i zabić go ze złości.

— Tak, wołałem wściekły, będę tu kolo­
nistą, ożenię się z jakąś czteroletnią małpą,ibędę 
uczył tych karłów muzyki, ale pan nie będziesz 
na to patrzał i nie będziesz się znęcał nademną, 
niewinną ofiarą swojego szału naukowego!

Ale nie uczyniłem tego, zrozumiałem 
gniew i zdenerwowanie starego uczonego.

— A tak... tak... myślałem — doktór ma 
słuszność. Jestem tylko skrzypkiem... I trzeba 
być marnym skrzypkiem, zaiste, żeby zamiast 
spokojnie rozkoszować się grą, puszczać się na 
podobną wyprawę z człowiekiem tak mało mu­
zykalnym, jak doktór. Żaden człowiek trzeźwy, 
rozsądny nie zdecydowałby się na taką wy­
prawę. O moje skrzypce ukochane!

Powrót był smutny — twarze nasze wy­
ciągnęły się i cała nasza pewność siebie ustą­
piła miejsca wielkiemu przygnębieniu. Tylko 
mali Marsyanie szalenie się cieszyli, że powra­
camy w granice państwa wielkiego Razaja.

Szczęśliwi ci wielkogłowi, w czepku się 
rodzili! Chcieliśmy ich wyrwać z ich planety, 
aby pokazać mieszkańcom Ziemi jako osobli­
wość, a tymczasem musimy z nimi powracać 
i sami stawać się znowu dla nich „osobliwo­
ścią“ i „niewolnikami“!

Gdy nareszcie ujrzeliśmy olbrzymie ru­
sztowania, metalowe mosty i galerye tego 
wstrętnego żelaznego grodu, nie mogłem się 
powstrzymać od ruchu zniechęcenia.

Fred był nieswój i zobaczyłem dużą łzę, 
co mu się stoczyła po policzku.

Ulice i place w mieście były pełne Mar­
sy an! Przyjazd nas sygnalizowano z daleka i 
cała ludność zeszła się, ciekawa z jakiej racyi 
tak raptownie wyjechaliśmy.

Zaledwie „Kosmos“ stanął, jeden z wiel- 
kogłowych, oczekującycych naszego przybycia, 
rzucił się do okienka i, ujrzawszy swych współ­
braci, krzyknął z radością:

— Żozi na Bnlanoj! (Żyją!)
Marsyanie otoczyli nas, skacząc jak kan­

gury.
— Wszystko dobrze — pomyślałem. Ale. 

jeden z dygnitarzy poważnie stanął przed na­
mi i rzekł do doktora:

— Wielki Razaju chce was widzieć.
Słowa te przejęły mnie dreszczem.
Kazano nam wsiąść do samochodu i po­

jechaliśmy do pałacu króla...
Razaju przyjął nas w wielkiej tronowej sali, 

która parę miesiący temu wzbudziła nasz po­
dziw.

Król wydawał się zły — niebieskie żyłki 
zjawiały się na jego czarnej jak heban czaszce 
a trójkątne jego usta drżały, co nie przepowia­
dało nic dobrego — poruszał nerwowo swem 

świetlistem berłem, trzymając je w szarych 
łapkach — jego długie nóżki kurczyły się i pro­
stowały się co chwila.

Doktór zbliżył się do tronu — złożył 
zwykłe pokłony i rzekł:

— Wielki królu — witamy cię.
— Jak się to stało, zaczął Razaju, że Ba­

bazejo (tak nas nazywano) opuścili moje pań­
stwo bez pozwolenia i uwiozły z sobą cztery 
największe mózgi mego królestwa?

Jak wiadomo, doktór mówił bardzo źle 
po marsyjsku.

Chciałem go zastąpić.
— Milcz, marny Babazejo—wyrzekł król. 
Cofnąłem się o krok i złożyłem nizki ukłon; 

czyżby i on miał mnie za marnego skrzypka?
Doktór zrozumiał, że położenie jest ważne 

i odzyskał całą pewność siebie. W krótkich, 
dobranych słowach, wytłomaczył wielkiemu 
Razajowi, że chciał mu zrobić niespodziankę 
i przywieźć pewną cudowną rzecz, którą zo - 
stawił na brzegu morza.

— I cóż to za cudowna rzecz? — za­
pytał zaciekawiony król.

— Latający wóz...
Rozległ się wybuch śmiechu... To Raza­

ju aż się trzymał za boki, tak się śmiał głośno.
Gdy paroksyzm minął, król marsyjski 

rzekł do doktora:
— Nędzny a przebiegły Babazejo, dowiedz 

się, że nigdy nie zachwycisz wielkiego Razaju 
„latającym wozem“. Trzeba być głupim i dzi­
kim mieszkańcem obcej barbarzyńskiej planety, 
aby widzieć coś nadzwyczajnego w rzeczach 
najprostszych... Tutaj u mnie wozów latających 
jest mnóstwo — gdybyście dokładniej oglądali 
moje państwo, zobaczylibyście nasze „moyocleje“. 
Hej! otwórzcie tę górną galeryę, aby miesz­
kańcy owej Ziemi zobaczyli, że na wielkiej tej 
planecie wszechświata wozy mogą latać nawet 
prędzej niż ptaki.

"Wielkie lśniące kopuły i jedna boczna 
śniana rozsunęły się i ukazało się niebo.

— Dać tu cztery „moyocleje“ — rozka­
zał Razaju.

Czterech Marsyan wysunęło się na ma­
szynach podobnych nieco do naszych moto­
cykli — lecz zamiast kół miały one wązkie, 
płytkie tarcze walcowe, a z tyłu zaopatrzone 
były w szeroką śrubę.

Usłyszeliśmy suchy dźwięk, warczenie, 
i motocykle ruszyły z całą szybkością po uli­
cach otaczających pałac, ale po chwili podnio­
sły się w górę i wkrótce straciliśmy je z oczu.

Doktór szeroko otwierał usta — Fred 
i ja, pewni byliśmy, że podlegamy jakiejś ha- 
lucynacyi

Ale coraz to nowe „moycleje“ nadjeż­
dżały.

Przyglądałem się im uważnie i mniej wię­
cej zrozumiałem ich urządzenie. Najprzód Mar­
syanie nabierali rozpędu z pomocą pedałów 
poruszczających śrubę, potem wzbijali się w po­
wietrze.

(C. d. n.)
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Z kraju i ze świata.
Ś. p. Biskup Żmudzki Mieczysław Pallulon 

z marł w Kownie d. 15 maja. Urodzony w roku 
1834, z rodziny włościańskiej, otrzymał w roku 
1860 święcenie kapłańskie, a w r. 1883 miano­
wany został przez stolicę Apostolską biskupem 
dyecezyi Żmudzkiej. Zgon dostojnego kapłana 
jest ciężką stratą dla kościoła katolickiego 
i wiernych tej dyecezyi.

Platon Kostecki. Przed miesiącem zmarł 
w sędziwym wieku we Lwowie poeta polsko- 
rusiński, Platon Kostecki. Zacny ten mąż ko­
chał jednakowo obie swe ojczyzny i bolał nie­
zmiernie, że jego ideały miłości obu narodów 
tak się zaćmiły.

Urodził się r. 1832 pod Samborem, jako 
syn księdza unickiego, a po ukończeniu uni­
wersytetu lwowskiego — poświęcił się pismie- 
nictwu, jako redaktor czasopism rusińskich 
i polskich.

Poezye pisywał również w obu językach 
z jednakową łatwością i talentem. Do najpięk­
niejszych należą: słynna „Mołytwa”, „Deoty­
mie’, „W 200-ą rocznicę odsieczy wiedeńskiej” 
i poemat na cześć Kalderona, który na między­
narodowym konkursie poetów w Madrycie o- 
trzymał w 1881 r. pierwszą nagrodę. Był to 
wielki talent i zacny dostojny duch. Doskonale 
maluje jego charakter list przyjaciela—malarza 
Styki do „Gazety Narodowej”.

„Zubożał Lwów o jedną świętość, zubożał 
o jednego sprawiedliwego! Wasz Platon to by­
ła dusza tak cudowna, jakiej nie znaleźć ry­
chło na tym padole — zubożał Lwów! Kiedy 
ostatnim razem widziałem go wtłoczonego mię­
dzy papierami redakcyi waszej, w słomianym 
kapeluszu na głowie, zaczęliśmy po kilku sło­
wach wymienionych... latać — a kiedy mu opi­
sywałem ogród, który w St. Cloud posiadam, 
wówczas ten poeta-lirnik powiedział mi: „Ma­
rzyłem o tern zawsze, żeby kiedyś mieć ogród 
jaki, aby posiadać własne jabłko!“ I widziałem 
w tern pragnieniu całą piękną duszę tego po­
ety, który niczego innego nie pragnął dla sie­
bie, jedno by mieć to własne jabłko! Niestety 
praca całego żywota nie starczyła na jedną ja­
błoń dla niego! Moi drodzy, zasadźcie na gro­
bie Platona jabłoń—niechaj mu z wiosną cza- 
rujący jej kwiat rozkwita, a jesienią owoc doj­
rzały powie tym, którzy będą przechodzili: 
„Patrz, całe życie pracował dla ojczyzny, był 
jej miłością natchniony, ale ona uboga, nie 
może wyposażyć miłośników swoich i dopiero 
tu, na tym grobie, otrzymał to jabłko, które­
go daremnie tak za życia pragnął”.

Skrzynka do listów.

Do roboty pani Jaskółko! świergotały dziś wróble 
widząc, że rozleniwiona długim odpoczynkiem nie raźno 
zrywam się z gniazda — z wygodnego miłego gniazda 
usłanego ręką ukochanych, a jakże się je ceni zwłaszcza 
po długiej wśród obcych wędrówce! To też pierwsze 
moje życzenie dla piskląt jest żeby każde z nich po­
trafiło dzielną pracą zdobyć sobie własne niezależne 
stanowisko i stworzyło przytulne ciepłem serca ogrzane 
gniazdo. Wstawałam dziś leniwie, bo istotnie zbyt długie 
wakacye odzwyczaiły mnie trochę od tej sprawności 
w robocie, którą powinien mieć każdy ptak dbały o swo­
je pisklęta ale dość było spojrzeć na skrzynkę, dość 
przeliczyć zaległe listy, aby z rozmachem chwycić za 
pióro. Nie zardzewieje ono teraz w kałamarzu, o nie! 
Toż należą się wam porządne odpowiedzi po tylu krót­
kich i niedostatecznych a należy się też uporządkowanie 
notatek z podróży, której opis przerwałam na Wiedniu, 
a która nastręczyła mi wiele ciekawych i podniosłych 
wrażeń, jakże o takich sprawach nie świergotać z pi­
sklętami?

Na dziś jednak basta, co po włosku znaczy do­
syć, ani słowa o Wenecyi a za to dużo, dużo uściśnień 
dla wszystkich kochanych korespondentów, którzy mi 
świąt winszowali. Dla Gałązki Biuszczu naprzykład-. Ale 
czy się to godzi Gałązko? ja z niepokojem myślałam 
często o twem zdrowiu, czy prędko będziesz mogła wró­
cić do Warszawy a ty nic o sobie nie donosisz. Jesteś 
przecież jedną z najdawniejszych korespondentek, więc 
szczególnie drogą staremu ptakowi.

Dziękuje on z całego serca wszystkim, którzy 
mu karty z życzeniami przysłali: Klimie C. kochanej 
Wodnej lilijce, Upartej Kozie, Niezabudce z nad Bugu, 
Wilii, Gwiazdeczce, Zapłakanej Pesymistce, Leśnej Musz­
ce, Turkawce z nad Dniestru, Wildze, Wandzi z U ni na, 
Szarej swojskiej ptaszynie. Mai życzenie spełnione. Pol­
ską Łzę witam chętnie między korespondentkami.

Dziękuję i tobie, kochana Polska Stokrotko, czemu 
jednak masz być wykluczona z grona młodzieży Wie­
czorów? Przeciwnie, staruszki po ukończeniu lat 15 sta­
nowią w nim dostojny areopag, przyświecający dobrym 
przykładem młodszej dziatwie, ale nie opuszczają sze­
regów Jaskółki, wszak ma ona i 17-letnie korespon­
dentki w swojem gronie. Zachęcam cię gorąco do nau­
czenia się kroju, robota sukni drogo bardzo kosztuje, 
umieć sobie i siostrze zręcznie uszyć ubranie oszczędza 
wiele grosza, łatwo więc w ten sposób osiągniesz cel, 
do którego dążysz, to jest dopomożesz rodzicom. Na- 
pisz, czy moja rada wydała ci się dobrą.

Baba Jaga to nowa i bardzo milutka korespon­
dentka, wcale niepodobna do strasznej wiedźmy, której 
nosi imię, jakże chętnie uściskałabym jasną główkę ko­
chanego pisklęcia i powitała w naszem gronie siostrzycz­
kę jej Muszelkę. Tyle muszelek widziałam teraz nad 
morzem, żadna jednak nie przemówiła do mnie tak słód- 
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ko, jak nowe znajome z Pragi, będę też niecierpliwie 
czekała na obiecany list.

Pewnie Madlusiu, że twój siostrzeniec dużo ro­
zumniejszy od Zosiuni, ale też jest co się zowie poważ­
nym młodzieńcem: całe trzy lata liczy, nie żarty z takim 
mospanie, kiedy Zosiunia ledwie 18-cie dochowała się 
miesięcy, ma on przytem dobrą ciocię, która go uczy 
wierszyków, nie dziw jeśli mądrala z Juleczka. Anioł 
kopalni węgla to powieść tłomaczona z niemieckiego, 
autora jej jednak nie pamiętam. Proszę donieś, czy ci 
się podobała.

Jakże się cieszę kochana Topolko, że zawitałaś do 
naszego gniazda, znajdzie się w nim zawsze miejsce dla 
korespondentki^ która tak starannie pisać umie i chętnie 
do konkursu należyć pragnie. Napisz mi czy masz swój 
ogródek.

Dziękuję Gwiazdeczko, że usłuchałaś mojej rady, 
dziękuję też za obrazki przysłane Zosi, daj Boże by 
była dobrą i miłą jak te aniołki, których wizerunek to­
bie zawdzięcza.

Słusznie Szalona Palko nie drżysz przed Jaskółką 
bo ona lubi/psotnice, jeśli chętnie spłatając figla, ale 
broń Boże nigdy przykrości nikomu nie zrobią. Ślicznie 
nazwałaś Zosiunię Benjaminkiem w naszem gronie, pra­
gnę bardzo, aby ją kochały jej siostrzyczki z Wieczorów 
ona często ogląda ich fotografie i z kolei daje buzi 
wszystkim.

Twoją właśnie Leśna Smółko ze szczególną tu­
liła dziś radością, bo też ty zawsze tak milutko o niej 
pamiętasz. Chętnie pośredniczyłabym w zawiązaniu ko- 
respondencyi między tobą Smółko a wymienionemi pa­
nienkami, ale to sprawa redakcyi, musisz jej posłać swój 
adres wypisany dokładnie i donieść z kim głównie mia­
nowicie chcesz zamieniać listy.

Wesoła Ukrainka to jedna z najmilszych moich 
korespondentek, kocham ją za to że gorąco czuć umie, 
że bratem jej każdy bliźni, tylko Ukrainko czy nie za 
surowo sądzisz, czy istotnie znasz ludzi, dla których 
złoto byłoby jedyną miarą wartości człowieka? Złoto to 
dobra rzecz, jeśli umiemy je wymieniać na wielkie dzieła 
miłosierdzia lub zasług społecznych, zdobywajmy złoto 
na to, aby za nie wykupić przez szkoły lud nasz z ciem­
noty, aby módz wznosić bohaterom narodu pomniki 
godne ich chwały, wszystkim sierotom gniazda przytul­
ne, gdzie wyrosną na dzielnych pracowników. Czy zgoda 
Ukrainko?

Cip, cip, kureczki, chodźcie do Jaskółeczki, chodź­
że i ty Gąseczko kochana, chętnie opowiem ci bajeczkę 
o srebrnopiórym orle, bo piszesz bardzo ładnie jak na 
siedem lat. Wiadoma rzecz, że stary ptak właśnie naj­
młodsze pisklęta szczególną miłością otacza, więc Gą­
seczko zachęć Dzika i przyślijcie mi znów liścik, wasze- 
mi małemi łapkami nakreślony.

Prawda Sikorko z nad Ussy, że list twój spóźnio­
ny, bo odebrałam go, kiedy ty wróciłaś już do klasz­
toru, aie jaskółka nawet za furtę trafić umie. Czy dużo 
masz towarzyszek? czy egzaminy trudne? Pytasz o War­
szawę, wielkie to mrowisko, więc jak w każdym trafią 
się nieraz leniuchy, darmozjady, ale jest też wiele wy­
trwałych pracownic, które zabiegają o dobro całego 
mrowiska. A gdy biją w nie gromy, to tern skwapliwiej 
z ratunkiem spieszyć należy, prawda Sikorko?

Dziękuję Zosiu Ładzianko za list i za szczegóły 

o ochronie, ty wiesz, nic nie sprawia takiej radości Ja­
skółce, jak wiadomość że dzieci naszych wiosek mają 
opiekę i przykład w dobrem. Dawaj go Zosiu zawsze 
swojej gromadce, riiech ma \v panience ze dworu wzór 
i opiekunkę, bądź światłem ciemnych, z takich świate­
łek wybłyśnie z czasem zorza lepszej dla narodu przy­
szłości. Chore dzieci ze szpitalika ucieszą się twoje mi 
obrazkami, znam doktora, który je leczy, mówi on że 
dzięki tobie cierpliwiej znosić będą różne przykre zabiegi.

Cieszę się Wandziu z Unina, że takie uczucia obu­
dził w tobie mój list, bo radość to wielka znaleźć 
w was oddźwięk własnych przekonań. Gdybym widziała 
szczęście na innej drodze, wierzajcie wskazywałabym 
pisklętom tę inną, ale jest ono niezawodnie tylko w go­
rącem ukochaniu Boga, ludzkości i ojczyzny, więc roz­
dmuchiwać w Waszych sercach iskry tych miłości jest 
moim obowiązkiem. Tylko to, co prawdziwie wielkie 
może pocieszyć człowieka w nieuniknionych bólach ży­
cia, koi je natura dlatego właśnie, że to księga mądrości 
Bożą ręką pisana, koi nauka, sztuka, poezya, wypełnia 
zaś tylko miłość spraw nieśmiertelnych, nieprzemijają­
cych, tak dawnych jak świat i zdobycie szczęścia dla 
świata mających na celu.

To co napisałam Wandzi niech będzie odpowie­
dzią i dla Altruisty, bo on także zrozumiał dążenia Ja­
skółki. Cieszę się bardzo ze zmiany pseudonimu, cieszę 
najwięcej z próbki dramatycznej, jaką mi przysłał. Sąd 
o utworach literackich nie do mnie należy, oceniam je 
eż tylko z doznanego wrażenia, a zawdzięczam Altru- 
ście silne i podniosłe. Nie zmarnuj talentu, rozwiń go 
pracą, oto co ci radzić mogę.

Kochana Myszka polna odezwała się nareszcie po 
długiem milczeniu, a liściki jej robią mi zawsze wielką 
przyjemność. Byłarn pewna że korespondencya z Ma­
zurką obu wam przysporzy radości. Pytasz o Wenecyę 
ale odpowiedzieć na to pytanie niepodobna w skrzyn­
ce, znajdziecie na innem miejscu opis cudnego miasta 
a tymczasem powiem tylko że choć wiele się nauczyłam 
w Wenecyi i wiele doznałam w niej podniosłych wrażeń, 
z radością wróciłam do swego gniazda dlatego właśnie, 
że na swojej ziemi uwite i że pisklęta z całej Polski 
znają do niego drogę. Czemu nie donosisz o Sławku 
i o Bziku domowym czy zdrowi?

„Kiedy się słońce schowa za bory i nocka ciemna 
[zapada,

„W sobotni wieczór czytać „Wieczory“ siadam cie­
kawa i rada“ — pisze Czarna Perełka i dodaje dalej: — 

A kiedy przyjdzie do listów Skrzynka, 
Z odpowiedziami Jaskółki, 
We mnie zazdrości gra odrobinka, 
Że nie mam z niemi do „wskółki“.

Zręczny wierszyk cóż kiedy te „wskółki“ psują 
dobre wrażenie całości, bo takiego wyrazu niema w pol­
skiej mowie. 1 jest tak zawsze z listami rozswawolonej 
Gromadki Nieźyńskiej. Dużo w nich humoru, który nie­
zmiernie cenię, dużo serdeczności, za którą Jaskółka 
wdzięczną być umie, ale okropne przytem lekceważenie 
kaligrafii, ortografii a czasem — nawet sensu. Lepiej 
mniej napisać a starannie, z uwagą, oszczędzając oczu 
starego ptaka. To też dziękując serdecznie za życzenia 
Jutrzence, której list szczególnie mnie zajął, Socyaliście, 
Patryotce, Nimfie Leśnej, Polskiemu dziewczęciu, Per­
łowej Muszelce, Czarnej Perełce, Glewni, Niezapomi­
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najce, Różyczce, Cygance, Gruzince, Brunetce, Stokrot­
ce, Małej Lilijce, Aniołkowi, Figlarce, Czerwonej Różycz- 
cz, Melance, Minetce, Zosi, Małej Pływaczce, proszę raz 
jeszcze całą kochaną Gromadkę Nieżyńską o staran­
niejsze pismo.

Łobuzowi i Bączkowi Borchowskiemu. Tak ślicznie 
napisaliście o święconem, że zapachniały mi kiełbasy 
i szynki, aż zazdrość, że we Włoszech nie znają się na 
naszych przysmakach i zajadają zgadnijcie co? oto śli­
maki, czarne szkaradne sepie, brr! za nic Bączek ani 
Łobuz nie wzięliby tego do buzi prawda?

Koroniarka ślicznym wierszykiem zaczęła znajo­
mość ale niestety tej treści poezye muszą teraz z ko­
nieczności pozostać w teczce, domyśl się dlaczego.

Jedz do Częstochowy Smutna Litwinko, bo kto 
jej od kilku lat nie widział, ten zdumieje, ile za staraniem 
mądrego przeora przybyło piękna świętemu miejscu, 
jedz, a wracając, przyjdź uściskać Jaskółkę, wszak przyj­
dziesz?

Różowej chmurce życzę nagrody, zasługuje na nią 
pilnością, czytaj wszystko co napisał Mickiewicz, czytaj 
i odczytuj, gdyż są to księgi wszelkiego dobra, piękna 
i dobroci Bożej.

Drugoklasistkę z pod Moskwy i Mróz Syberyjski 
witam najserdeczniej w naszem gronie, jakżebym was 
ogrzać i przytulić do serca pragnęła, was oddalonyćh 
a tęskniących za krajem. Pisujcie, zawsze z radością 
odpowiadać wam będę. Gamoń posłany, a fotografia 
Mrozu i jegu rodzeństwa zrobiła mi wielką przyjemność, 
ale oto jeszcze jedna niespodzianka, jedna fotografia 
znów z dalekich mroźnych stron. Po Lis syberyjski przy­
syła aż z Irkuckiej gubernii podobiznę swoją i swoich 
braciszków, jak dzielnie pływają w kadziach po zalanym 
wodą ogrodzie. Myślałbyś, że rodzina Robinsona Szwaj­
carskiego ucieka z rozbitego okrętu, tymczasem to nie 
żadni Szwajcarzy tylko gromadka polskiej dziatwy stwo­
rzyła z kilku wanien znakomitą flotę. Jakżebym was 
wszystkich, razem z Drugoklasistką i Mrozem, przenieść 
chciała nad Wisłę do rodaków, jakże radośnie witałaby 
was wasza Jaskółka.

stał w domu, biedny! A tu tyle drzew, łąk, i tak 
ślicznie zielono, że ja wszystkiemu napatrzyć 
się nie mogę. To nie w Warszawie, gdzie tylko
są kominy i mury.

Ubogie dzieci warszawskie nie mają poję­
cia o wsi, mieszkające na Woli nie były na­
wet nad Wisłą, i naodwrót.

Nie widziały nigdy zachodu słońca.
Łatwo więc zrozumieć, że pobyt na wsi 

pozostawia tym dzieciom nie tylko miłe wspo­
mnienia na długi czas, że osładza im ciężką 
dolę, ale wprost kształci je i uszlachetnia.

Niektóre dzieci tak są zagłodzone, że chociaż 
mają pełen talerz^przed sobą, jeść z początku po­
bytu nie mogą, na wsi ale już w kilka dni wszyst­
ko zaczyna znikać z półmisków, a buzie robią 
się coraz okrąglejsze i coraz czerwieńsze.

Koło 20-go maja pierwsze gromadki dzie­
ci wyruszyły na wieś i do Ciechocinka, a na­
stępcy ich z niecierpliwością ^oczekują wezwa­
nia do wyjazdu. A jak dużo jest takich, które, 
się tego wezwania nie doczekają, gdyż dla 
wszystkich pieniędzy nie wystarczy.

Pomyślcie o nich, czytelnicy „Wieczo­
rów”, postarajcie się, żeby tych, które wezwa- 
wania nie dostaną, było jak najmniej, przypo­
mnij ci e sobie, jak wam dobrze, swobodnie by­
wa na wsi, a przecież wy macie i w zimie 
większe mieszkanie, więcej swobody, niż te 
biedne dzieci, zamknięte w ciasnych izbach, 
suterenach i na poddaszach. One jeszcze wię­
cej spragnione są pól, łąk, powietrza i słońca.

Zanieście r swoje oszczędności do biura Ko­
lonii letnich (Ś-to Krzyska 25), do red. „Wie­
czorów Rodzinnych”, lub każdej innej redakcyi 
poproście Rodziców, żeby też chociaż drobną 
ofiarę złożyli. Szczęśliwi, że mogą was wywieźć 
z dusznych murów Warszawy, niech pomogą 
rodzicom, którzy nie są w możności ratować 
zdrowie swych dziatek. I drobne ofiary, byle 
ich było dużo, są przyjmowane z wdzięcznością 
a stanowią pożądany dla kasy Kolonii letnich 
nasiłek.

T IB E Ś Ć:

Od Kolonii Letnich.
Dzieci warszawskie z upragnieniem ocze­

kują wezwania do wyjazdu i marzą o nim od 
chwili zapisania się w biurze Kolonii letnich. 
Jeden z chłopców na kolonii opowiadał:

— Było nas, proszę pani, dwóch zapisa­
nych, po mnie przysłali kartę, a brat mój zo­

Z życia naszych wieszczów (z ryc.), przez L. J. — 
Bracia Steczkowscy, przez M. B. -- Listy z podróży Ja­
skółki (z ryc.). —Platon Kostecki (z ryc.) — Doktór Ome­
ga (z ryc.), przez A. Galopin’a. — Z kraju i ze świata. — 
Skrzynka do listów. — Od Kolonii Letnich.

Dodatek: Opowiadanie z dawnych dziejów (z ryc.), 
przez M. Studnicką. — Wyprawa.—Wiosenna modlitwa pta' 
szków (wiersz), przez M. Konopnicką. — W kociej skórze, 
przez M. G. — Zadania i łamigłówki.

Prenumerata Bodzinnycłi“ wynosi:
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 34


